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ILUSTROWANYKURYFk TYCODNIO
Cena egz. wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WAR S Z AWI E  — Lwowie — i Wilnie. Cena egz.

8 0  gr-
Prenum erat* kwartalna i 10 z łotych; zagranicą 12 złotych — Cena og łoszeń  za wiersz 1 mm 40 grosze N adesłane 1 złoty. M ędzy tekstem  redakcyjnym  2 złote 

Redakcja 1 A dm inistracja: Kraków, Basztowa 17, te lefon  55*42. Numer konta P. K. 0. w Krakowie 404.200. 8 0  gT-

Nr. 5 (26) Sobota, 31. styrznia 1925 Rok II.

Stefan Żeromski laureatem Ministerstwa W. R. i O. P.
Zdjęcie specjalnie i wyłącznie dla .Światowida".

Ministerstwo E/yznań Religijnych i Ośw, :enia publicznego wyznaczyło nagrodę w wysokości 5000 złotych za najwybitniejsze dzieło literackie, 
ogło.zrme \i okresie ostatnich trzech lat. Sąd konkursowy, bozony pod przewodnictwem p. J. Lorentowicza z pp. J. N. Mullei , W. Rogowicza 
1 A. Zagórskiego, przyznał jednomyślnie nagrodę znakomitemu pisarzowi Stefanowi i r t  Aien, u za dzieło p. t . r Wiatr od morza." Nasz* 

zdjęcie przedstawia St. Żeromskiego przy piacy pisarskiej w tkromnym gabinecie w Zamku Królewskim w Warszawie.
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Nasze zdjęcia przedstawiają na lewo: Akt konsekracji k„. biskupa Antoniego Laubitza w prastarej k . te d u t  gnieźnieńskiej. Naprzeciw konsekrującego ks. 
kardynał prymasa dr. balbora konsekrowany ks. biskup Łaubitz, Liskup Ja*seński in partibus infideiium, przydzielony jako  su łragan do djecezji gnieżniensko- 
poz ir skiej. Po lewej k; biskup sufragan poznański Łukomski, po prawej ks. biskup kamieniecki Mańkowski, — Ni. prawo: Przed pałacem arcybiskupim w 
Gnieźnie. We drzwiach od lewej: ks. biskup f [amienieold Mańkowski, ks. biskup Laabitz, ks kardy nał-pry mas Dalbor i ks. biskup poznański Łukomski. Fot. Z. T randa.

Niebywały wybuch ropy. Rozwój miast Wołynia.
Większe ośrodki życia 

miejskiego na Wołyniu 
stalesię rozwijają nielylko 
przez powstanie wielu 
pożytecznych i kultural­
nych instytucji i organi­
zacji społecznych, lecz 
również wskutek rozbu­
dowy miast, które za­
czynają przybierać charak­
ter europejski, zatracając 
nareszcie ten wstrętny 
typ miast rosyjskich o 
stylu wsckodnio-azjatyc- 
kim. Do rzędu miast stale 
w ten sposób rozwijają­
cych się należy miasto 
Kowel, gdzie dzięki in i­
cjatywie i niestrudzonej 
pracy jego prezydenta p.
Karola Waligórskiego, 
przybyło wiele pożytecz­
nych inwestycji i urządzeń 
publicznych, nadających
miastu wygląd europejski. Pozbawiona dotychczas^miejsca zabaw, spacerów 
i odpoczynku ludność miejska otrzymała bardzo miły agród, brak któregc tak 
uotkliwie dał się jej odczuwać. Szereg niezabrukowanych i zabagnionych 
ulic w centrum miasta otrzymał piękny granitowy bruk i obsadzono ,3 
drzewkami i bulwarkartii- Buduje się wspam aia świątynia katolicka, remiza 
straży ogniowej, wybudowane hale targowe, wkrótce powstanie rzeźnia 
miejska, ratusz i inne t. p. budowle użyteczności publicznej. Słowem na 
każdym kroku widzi się i odczuwa rękę gospodarza, dbającego o dobro 
miasta i jego obywateli. Toteż za niestrudzo lą pracę i zasługi okazane na 
polu społecznem i samorządowem p. Wojewoda Wołyński Generał broni K. 
Olszewski udekorował w dn. 21 września r. ub. p. Waligórskiego orderem 
„Poionja Restituta*. W dniu tym ks. biskup Łucko-Żytomierski D utow ski 
dokonał poświęcenia kamienia węgielnego pod budujący się kościół pod 
wezwaniem św Stanisława i m iejską remizę strażacką, zaś p. Wojewoda 
dokonał otwarcia nowych hal targowych i kilku nowych ulic.

W ten sposób spełnia Polska swoją misję kulturalną i cywilizacyjną 
na terenach, wyniszczonych dawną niechlujną gospodarką carską, a następnie 
wojną światową, szanując przytem właściwości tamtejszel ludności.

Zasłużony kapłan.Km. Feliks Sznar- 
bachuwski, kanonik 
hodoruwy kapituły

Całe zagłęDieBori słs „skie jest pod wrażei jem nadzwyczajnie obfitego nagłego wybuchu Aktualny Kowelskb 
ropy na kopalni „Jozef* w Mraźnicy obok Borysławia. Szyb, będący własnością Towa- ,, . ...
rzystwa naftowego „Galicja*, wyrzuca tej ropy dziennie 18- 19 wagonów. Fot. E. Holzmann.

Rocznica powstania w Janowcu. Piękną uroczystość 
obchodzi: miasto
Janowic w Wielko- 
polsce. W obecnośr.i 
przybyłego umyśl­
nie gen. Dowbor- 
Muśnickiego odbyło 
się udekorowanie 
powstańców, którzy 
w r. 1918 przyczynili 
się swoim czynem 
patrjotycznym do 
obaleni. jarzm a 
pruskiego. Na na­
sz' m zdjęcie widzi­
my jako  czwartego 
z kolej i od strony 
lewej gen. Dowbór 
Muśnickiego, obok 
nieg. \aś ks. Bart­
kowskiego i dele­
gata jr . Poznania 
p. Misiewicza, którzy 
byli ojcami chrzest­
nymi poświęconego 
w czasie uroczy 
stości - sz tandar, 

powstańców.

*
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■u corocznie, tak i teraz w Nowy Rok tysiące oDywateli Stanów Zjednoczonych ohtjga płci srladało w jego waszyngtońskiej rezydencji życzenia noworoczne prezydentowi 
Coolidge, który wszystkim podawał rękę. Osobliwością tegorocznego przyjęcia był tylko obfity śnieg, który pokrył aleje, wiodące do Białegr Domu. FoL H arris & Ewing.

Sejm Rzeszy niemieckiej fReichstag) dok nał już wyboru całego
Srezydjum. Oto jego członka wir rd -ą  od lewej: wiceprezydent

r. Riesaer (niem. partja lud.), prezydent Loebe (soc. demokrata) 
stoją od lewej: wicepruzydent dr. Graef (niem. nacj. partja lucLj 

i wiceprezydent dr. Bell. f„ i .  r .  Sennecke

Ciągle jeszcze osoba dyktator] WłucŁ stoi w samym ośrodka 
spraw politycznych. Zwalczany nam iętnie przez jednych, uwiel­
biany przez drugich, je s t fllussolini niewątpliwie najwybitniejszą 

postacią na politycznym widnokręgu obecnej doby.
Fot. P ress Photo iSew8-Service.

Na, i o wszy portret Mussoliniego.
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sze  p laców k i zagran icą : W ied eń .

Feraonal dyplomatyczny pc^ela wa polskiego w W iedniu: 
w środku poseł Wierusz-Kowalski jX)> po prawej rn .u i  
legacyjny hr. Karol Romer, po lewej sekr. leg. dr. Parne- (I), 
■ekr leg. dr. Berger (2), i attache dr. Łepkowski (3).

i

lo se ł Kowalski przybywa uutouobilem  przed gmach 
austr min spraw zagr., gdzie na cześć jego ustawiona 

je s t k-m .panit honorowa.

Kościół polski 0 . 0 . Zmartwychwstańców na Rennwegu.

Poseł poiski w Wiedniu prof. Jozef Wierusz-Kowalski.

D ni2 22. atycznia odbyła się w W iedniu uro­
czystość w ręczenia przez nowo zam ianowanego posła 
nadzw yczajnego i m inistra pełnom ocnego rzeczy- 
pospolitej polskiej prof. Józefa W ierusz-RowaisKiego 
pism uw ierzytelniających prezydentowi republiki 
austryjackiej H ainischow i- U stawiona przed gmachem 
m inisterstwa spraw zagranicznych kom pania honoiow a 
oddara honory przedstaw icielowi państwa polskiego. 
Zdjęcia nasze przedstaw iają poszczególne epizody 
uroczystości. Podajem y nadto fotogiafię gm achu 
poselstw a polskiego w W iedniu. Gmach ten ofiarowała 
przed laty nr. Mierowa dawnemu m inisterstwu dla 
Galicji; dziś przeszedł on na własność państw a pols­
kiego. W pobliżu gm achu poselstw a znajduje się 
kościół polski zawiadywany przez O. O. Zm artwych­
wstańców.

P oseł Kowalski, w ybitny uczony i dyplom ata, 
repiezentow ał poprzednio rzeczpospolitę polską przy 
W atykanie, a następnie w H adze. Na odu placówkach 
położył w ielkie zasługi. Obejm ując vażny posterunek 
w W iedniu, będzie kontyunow ał dzieło, wszczęte 
tak skutecznie przez jego poprzednika, hr. Z. Lasockiego. Gmach poseł w a polskiego u Wiedniu na Lcnnwtgu.

itj« polska do Komisji Odszkodowań Urzędu Likwidacji), A * [erkert \*ekr. gen. De­
legacji), T. Sobolewski (zautępca delegata) 
i J. i  nkicwicz (delegat do Komitetu mienia 
cedowanego Fot. Kleczkowski

Paderewski w Rzymie.

„Związek polskich artystó* graf.kdw w War­
szawie urządzi! wystawę u  Pradze. Na uro­
czystem otwarciu przemówi! uowy poseł polski 
w Pradze p. Lasocki (X) w obecność! p. d irszj , 
przed: tawicieln min. spraw zagr. i pana 
Ffihricba, prezesa klubu neehosłosacko- 
polskiego. Fot. Central Entupean Pres.

Przedstawiciele Polski w Międzyaljanckiej Komisji" finansowej. M utrz J. L Paderewski koncertowa! z olhrzy 
m ier powodzeniem w Rzymie. Nasze adjgeis 
przeasi wis go (2) w otoczeniu kolonji polskiej 
u  wiecznem mieście, wśród k tire j je s t i metro­
polita rz. k a t-  bwoliiiony niedawno z więzienia 

bolszewickiego, ks. sreyb. Cieplak (1).
FoL KS. M aren wk
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Jury m ięd zy n a ro d o w eg o  konkursu  na b u d o w ę sa li ob rad  Ligi N arodów .

Liga Narodów rozpisała międzynarodowy _ m kurs na budowę sali obrad na miejsce 
dotycnczi „owej, nieodpowiad_jącej ani pi »k*yezuym rymogom, ani dostojnojci tej 
instytucji. Sąd Konkursowy m orzą (od lewej k“ prawej): p. Herla (Belgja), profesor 
Mng] (Włochy), p. ido. i (Szwajcaija), p. Lemaresąuier (1 ra ci«), p. Attolico, 
przewodniczący Jury, Hoffmann (Aushja), t i r  John Burnet (Anglja). j Richter, Gón4ve,

Wspomnienie śmiałego czynu : Po w ybndir wojny światowej, gdy nawała niemców 
rzuciła się na nieszc*eśli«y Bęlgję, ficer an n ji belgijskiej Geera-rt, spełniając 
rozaaz sztabo gen. z narażeniem w' snego tycia otworzył śluzy kanału Izery, 
W przeciągu kilku  'godzin woda zalała wielkie przestrzenie — i pochód niemców 
był powstrzyniwi]. Geerart zm arł teraz w Bruges. a wdzięczna Belgja ze czcią 

pochowała zwłoki swego bohatera.
Photo Reportage, Belge.

Mar] z Zofja, eks-królowa Neapolu, siostra cesarzowej Elżbiety anstrjackiej, zmarła 
w Monachium. Jej mąż, Franciszek U., musiał kapituło, ić w r. 1864 przed wojskami 
Garibaldiego, które Królestwo Neapolu włączyły do Zjednoczcjej Italji. Nasze zdjęcie 
przedstawia zrobioną przed dziesiąci u ła ty  rzeźbę w wo ku.rzeźbiarki Katarzyny 
Ba. jańskiaj, według żywego modeln. E lu królowi tragiczne! swojem życiem l a m l n j a  

dzieje przeklętego przez los rodu Witti lsbachów.
Fot. d’Ora

Jak się bawią poważni mężowie stanu.

Co drpiero zakończył się rada gabinetów a n prezydenta Coolidge’a. Pfcrwii wyszl* z Białego Domu pp, Weelu — min wojny i D a\ — m ir. pracy Na ulic Waszyngtonu 
-P i ł  "i i czasem obfity śnieg. I oto powainl mężowie s inn tak  są tem  rozradowani, że ni« i a  ijąc na swoją powagę, robią knlkl ze śniegu i bombardują tych swoleł 
kol >gów, którzy dopiero teraz wycbod  ̂ z Białego Domu. A n nas są pedrgiyhwie, którzy m ałą dziatwę strofują za to, .że nrządza sobie za miastem fakit walki snlegowr

b t  Harris & Ewing.
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W sa li b a low ej, n a  a licy  i w  dom u. §
^ o o o o o e  OOOOOOOOOOOOOOO2OOOOQOOCX3O00OOGGh3OOOOOOOOOOO©OOOOOOOOOOOOOOO^^ 30  3 0  |

suknia zniienia w ygląd i może uchodzić za zupełnie 2
nową toaletę. O

Peruki, które zawsze w okresie karnawałowym §
święcą swoje trium fy, w  bieżącym  sezonie są mod- 2
niejsze niż kiedykolw iek, ponieważ dopom agają do O
urozm aicenia monotonji, jaką w prow adziła moda §

JM  krótko obciętych włosów. Oprócz peruk białych, nosi x
H k .  4 .  s '^  Peruki we wszelkich m ożliwych kolorach, sto- o

" . L $ j sownie do cery i barwy toalety. Klejnotam i naj- §
m odniejszym i, którem i się przystraja głowę, szyję 2
i ramiona, są perły i brylanty. Jeżeli kogo nie stać 2

C T '  na prawdziwe, m oże śmiało stroić się w imitacje, <5
które obecnie zyskały pełne prawo obyw atelstw a. 2

|  Jednak  nie m ożna poprzestawać na toaletach O
f l f  balowych, trzeba pom yśleć także o tern, jak się ubrać o

-ągw na ulicę, a więc przedew szystkiem  o kapeluszu q
i f l spacerowym . Cylinder i hełm, tak m odne przez jakiś 2

czas —  a mało twarzowe, ustępują już stanowczo o
J  /  i na drugi plan, a powracają n a to m ia s t: z jednej strony 8
- B A  ^  toczki, a z drugiej duże okrągłe fasony z niezbyt 2

w ysoką głów ką. O
w k  Co się tyczy ubrania kobiety  w domu, to §

i  f  M r sukien domowych właściwie niem a. Bo suknia domowa 2
y M- y  /  j f  m e różni się krojem od sukni balowej. Natom iast ó

/  - -  pojawiają się coraz to now e, coraz to efektow niejsze ?
.1 |  i  pyjam y, które kobiecie nadają w ygląd jakiegoś 2

f ■■ egzotycznego ptaka lub kwiatu. Jaga. o

Efi Klowna b in i  peruka- b u r
k  l i  G irsonne z iiauem em z brylantów, 
zdobi głowę pręanej di*eu»e’y  dońskiej, 

Inge Lyn.

Szykowny kapelusz z 
.  rncTo filcu, na 

główce czarującej ar­
tystk i kinowej Carmel 

Hyers.

W  karnawale prze-
'  a  ^

\ \ |  I  . 1 toaletach balowych,

\  a ^ v '- trwałych, boć właści-
•fa" '  s . wie najpiękniejsza

< ,  '  <  ' V ' f I '  k  i J B L  toaleta balowa
] L

L *  \  \  czorową efemerydą.
' ^  i  v  ' ^ J \ ' V  E legancka kobieta,

*" 1  \  J  na drugim  ^

strusich piór da rajery,
. .   . , .  ... . ,  . . .  albo zam iast futra —r  ek fow v  pyjama z crepe de chine u la haftowana u stylizowane , . , , .

kwiti., japońskie, z <xipoWiedniem! do tego pantofelkami pus_t:K faDęazi, to  Piękny płaszcz wieczorowy uroczej artystk i paryskiej p. de Balzac.

~22O0002G00002000020020000000020C20O0O0cx300ejo0O00O00yc 3ooooooooooooooooooooooooooooooo(30oexDOooooGooooooooGOO(y!
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» Zosi.. Ź j J io iu ś w ii .  wschodząca gwiazda narciarska na utarcie do biegu, w 
którym  przyszła jako  trzecia. Fot Scb-ibenbeok.

Krynica w zimie.
Słynne na całą Polskę 

uzdrow isko Krynica 
znane było  dotychczas 
se sw ego okresu letniego.
W lecie zjeżdżały do 
Krynicy dziesiątki tysięcy 
kuracjuszy, szukając 
tam że poratowania zdro­
wia, i to niety lko z 
M ałopolski, lecz takie z 
dawnej K ongresów ki i z 
Poznańskiego. Do K ry­
nicy zjeżdżał też stale 
eo roku w lecie teatr 
lwowski.

Krynica do niedaw na 
b jła  n ieznaną kram ą dla 
narciarzy; dopiero dzięki 
panu inż. Nowotarskiem u, 
dyr. Zakł. zdrojowego 
który dwa lata temu

Przybycie do mety p. 2_ Ochotnickiej, jakodrngiej* doskonałej narciarki polskiej.
F o t Schabenbeck

zwrócił się do Polskiego 
Związku Narciarskiego 
c  urządzenie w Krynicy 
zawodów narciarskich, 
urocze to  uzdrowisko 
stało się jednem  z ulu­
bionych terenów sporto­
wych w Polsce. D osko­
nałe warunki terenow e 
pozw alają na kultyw o­
wanie w szystkich odmian 
i gałęzi sportów zim o­
wych. O d pierwszych 
dni styczniowych od­
byw ają się w Krynicy 
ćwiczenia narciarskie dla 
oficerów w szystkich kor­
pusów  armji polskiej 
Rycina nasza przedsta­
wia grupę uczestników 
oficerów ćwiczeń nar­
ciarskich.

,3e>OOQ0QQOOe>O(?Oc^ ® ® 00000e0< X X ^  ?XXX^oćXdOOOOOCoCXDOCOOGoOOOOO<X)OOOOOOOCXE)OOOOOOOOOC>OOOOOtt' <

Niezwykle późno .roipoci^  się n n u  sportowy sezon. Lecz nietylko i my cierpimy ns m izeij,  śniegową, również po drugiej stronie Tatr sezon sportowy nie może 
rozwinąć się u  całej pełni dla braku dostateczni go pokładu Lnieżncgo. W ubiegłą niedzielę odbyły się w zasopanein pierwsze zawody narciarskie, r rz ą d z o t. przez 
tam t. Sokół, które ze względu na wiele sensacyjnych niespodzianek miały przebieg bardzo interesujący. Wspaniałe trjum fy — ja l z ary kle — cdniosła El Zięt- 
kiewiczowa, bez p n tsa d y  najlepsza narciarka świata, która u walce o ty tu ł misu-zy i iwi tu  na zawodach w Pireneach odniosła wspaniałe zwycięstwo. S ta n  i meta 
w zawodach zaaopiańskich znajdowały się na Skałce, skąd ronaczu się piękny widok na Gnlałówkę. Powyższa ilustracja zrobiona jesl: w chwili przybycia p. Ziętkic-

wiczowe d o  mety. Fot S c h a b tn b e jl
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Wjazd .Króla Karnawału* w Nicei Fot. Atlantic.

K arnaw ał daw niej i dzisiaj.

1%. -i

U nas karnawał, choćby najhuczniejszy, zam yka się w salach balowych, a na ulicę wychodzi 
chyba tylko grom adka ostatnich gości, którzy w interesującej kombinacji zm ęczenia i podo- 
chocenia wracają do domu. Tyiko jeszcze w małych m iasteczkach zachował się oderw any zresztą 
od naszego karnawału zwyczaj ulicznych pochodów żydow skiego purim u. Trochę sprawił to 
klimat, darzący nas zw ykle mrozem w czasie karnawału, trochę jest to skutkiem  pewnej wrodzonej 
nam ospałości —  dość, że ulice naszych m iast i w czasie karnawaru zachowują norm alny w ygląd. 
Inaczej jest w krajach obcych, we W łoszech, czy w H iszpanji, we Francji, czy nawet w Ameryce.

Wenecja jako  .Królowa Karna _am* w pochodzi* podczas zapnstó. w Kol1 nj
Fot. Atlantic.

Olbrzymi korowód Karnawałowy w New Orle a n t w Stanach Zjednoczę r^b złoicny z wielu wozów, przedstawiających rozmaito kraj*, świata.
'  Fot. Atlantic.

Wóz z torreadoram i w pc rhodzie aam awaio rym w Kadryciu. Fo . Atlantic

Tam bujne rozbaw ienie karnawałowe przenosi się na ulice w postaci osobnych pochodów  za­
maskowanych i ukostjum ow anych ludzi pieszych lub też na rozm aitego rodzaju wehikułach 
jadących. Sławą osobliwą cieszył się dawniej szczególnie włoski karnawał; wszak jeszcze Mal­
czewski w „M arji“ w spom ina .w eneckie z a p u s ty ', a G oethe był zachwycony rzymskim karna­
wałem. Dzisiaj ta sława nieco już p rzyb lad ła ; z przeszłości pozostał jeszcze rozgłos madryckich 
zabaw  ulicznych, teraźniejszość w ysunęła na czoło karnawałowe pochody w Nicei, a w ostatnich 
czasach Am eryka i na tern polu skutecznie w spółzaw odniczy ze starą Europą.

Piękne Hiszpanki w na:-oaowy eh strojach w pochodzie karnawałowy*. w
1 adryelt FoL Atlantic.

Grapa uczestników nlDznej m askarady w Rzymie w XVIII w.
Fot. Atlantic.

Doi* wenecki z poliszynelem jad ą  w pochodzie karnawałowym rzymskim.
Fot. Atlantic.

it
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P rzekonały m nie te argum enta, 
zwłaszcza, że nie mogłem odmówić im 
pewnej słuszności. Bo rzeczywiście, dama 
owa m usiała chyba mieć jakieś bardzo 
w ażne pow ody do tak ekscentrycznego trybu
życia, —  a jeżeli wybrała M arsylję za teren swego 
działania, musiała chyba przygotow ywać tu jakieś
w ielkie a tajem nicze plany. To też już bez wahania, 
przeciwnie, nawet z pewnym zaparem o d rze k łem :

—  Zatem  zgoda, skoro już tak być musi. Dziś, 
najdalej jutro wieczór, przedstaw ię pana księżniczce. 
Oczywiście „na pańskie ryzyko i rachunek", jak wy 
to mówicie.

—  Rozumie s i ę ! —  przytaknął, ściskając mi 
mocno rękę. —  Ale pierwszy raz pójdziesz pan 
razem ze mną, prawda ?

—  Z g o d a ! panu niczego nie um iałbym  od­
mówić.

Na wychodnem  już przyszło mi do głowy, że
m oże jednak codzienny ubiór kapitana razić będzie 
ową dam ę, żyjącą w wielkim świecie i otoczoną 
zbytkow nym  przepychem . Podzieliłem  się tą m yślą 
z kapitanem , dobierając naturalnie jak najdelikatniejszych 
zwrotów. W ysłucha! mnie uważnie, poczem  zaczął 
spacerować po pokoju, trzaskając głośno palcami.

— Kapitanie, —  zacząłem znow u —  to co ci 
mówiłem . . .

—  Wiem, już wiem, —  i dzięk ' ,ę  za przy­
jacielską radę. Ale po zastanow ieniu się, postanowiłem  
jednak iść do niej ubrany jak zaw sze. Bo gdybym  
się wystroił w długi zielony surdut z ogonem , 
w obcisłe nankinowe pantalony i w płytkie trzewiczki, 
ufryzował, wypomadował, jak te  w szystkie fircyki, 
w yglądałbym  jak pudel przebrany . . ., bo i oni 
wszyscy tak mi się w ydają! Nie, n ie ! ubiorę się 
w edług m ego w łasnego gustu. A nie daj Boże, aby 
jej się nie podobało moje ubranie, które uważam za 
dość piękne i odpow iednie, aby w niem pokazać się 
Św iętej Panience de la G ardę !

Tegoż wieczora, za pośrednictwem  znajom ego 
bankiera A m avon, uprzedziłem  księżniczkę o za­
m ierzonej wizycie kapitana Cougourdan. Kazała od­
powiedzieć, że oczekuje z w ielką przyjemnością.

Nazajutrz o czwartej popołudniu wchodziliśmy 
do salonu księżniczki. Zbliska wydawała się jeszcze 
stokroć piękniejszą. Ubrana była w czarną aksam itną 
suknię z wolno wiszącemi rękawami, przepasaną 
złotym  paskiem , zam kniętym  czarną sprzączką, w której 
lśniły duże brylanty. W łosy miała rozpuszczone, 
opadające jej na ramiona, —  na czole cienką 
szczerozłotą opaskę.

Skinąwszy lekko głową, wskazała nam fotele 
stojące w pobliżu, —  usiedliśm y i rozmowa poto­
czyła się odrazu gładko.

—  O grom nie się ucieszyłam kapitanie, na wia­
domość, że chcesz m nie zaszczycić swą w iz y tą !

—  Zaszczyt to dla mnie, odparł Cougourdan 
z miłym uśm iechem , —  zaszczyt i przyjem ność, bo 
koniecznie chciałem panią poznać. Jesteś pani tak 
śliczna ! . . .

—  A pan bardzo uprzejmy, k ap itan ie !
—  Pani, my M arsyljanie, znam y się na tern co 

ła d n e ! U nas w szystkie kobiety • są ładne, —  musiała 
pani sama to  zau w aży ć! N igdzie nie Jjw tkałem ład­
niejszych. Ale pani —  niem a co i mówić, —  żadna 
się nie umyła n a w e t!

—  Lubi pani m orze?
—  Szalenie, k ap itan ie !
—  To rozum iem , gdyby  takie były w szystkie 

kobiety, —  toż to by było miło podróżować. A i z za- 
łoea  łatwiej by m ożna sobie dać w tedy radę.
, —  Hm, hm, — m ruknąłem , trącając go  z lekka.

— K apitanie, —  odezw ała się księżniczka, 
słyszałam już dużo o panu. W iem jak się pan za­
służyłeś w czasie ostatnich w ojen z  Anglją. Pańskie 
imię p rzejdzie do historji. Toteż powtarzam, za 
zaszczyt sobie uważam pańskie odw iedziny. Mówiono

mi w iele o pańskim OKręcie: godny  swego ko­
m endanta !

— Spodziewam  się, że zechcesz go pani 
obejrzeć ?

—  Z prawdziwą przyjem nością!
— I zjeść objad na pokładzie, co?
— I owszem.
—  Musi się pani znać na tych rzeczach, boć 

przecie masz pani swój w łasny jacht.
—  Ot, — zw ykły statek spacerowy . . .
—  Co ? pani nazyw a to statkiem  spacerowym ? 

Dajcie mi tylko dobrych majiKÓw! I parę armatek, 
a podejm uję się tym statkiem  urządzić taki spacer, 
że anglicy dobrze go  popam ięta ją! A kto jest kom en­
dantem  jachtu ?

■ *

—  Ja sama —  odparła z uśm iechem . —  Mam 
zupełnie form alny dyplom na kapitana długich 
podróży.

—  Na kapitana długich podróży, —  zawołał 
C ougourdan zrywając się z fotelu, —  zatem pani 
jesteś prawdziwym  marynarzem !

I podszedłszy  ku księżniczce ujął ją serdecznie 
za obie ręce, potrząsając niemi z uradowaniem . —  
Poczem  bez ceremonji usiadł obok niej.

Lody były  przełam ane. Obaj kapitanow ie roz­
gadali się sw obodnie, i miałem prawdziwa uciechę 
obserwować tego trytona i tę syrenę, jak rozprawiali 
o swych przejściach, —  mczem  dwa stare wilki 
morskie.

P ierw sza ta w izyta trwała prawie dwie godziny . 
Umówiono się, że nazajutrz kapitan przyjm ie księ­
żniczkę skrom nym  objadem  na pokładzie swego 
statku, —  następnego dnia miał ją odw iedzić na je j 
jachcie. Potem zaproponował kapitan spacer po za­
toce na jego szalupie okrętowej. M orze było w zbu­
rzone, siekł przenikliw y deszcz, a wicher dął 
gwałtownie. T łum y ludzi w yległy na brzeg, przy 
patrując się tej parze zuchwałych śmiałków, co w taką 
pogodę w ybierali się na spacer. Jeszcze więcej 
zdum ieli jednak wszyscy w idząc, że „B onne M ere“ 
równocześnie wypłynęła z  portu i podpłynąw szy nie­
mal pod sam brzeg szalupy, cały czas asystowała 
jej nieodstępnie.

Kiedy, wreszcie wylądowali i kapitan wraz 
z księżniczką, przem oczeni do suchej nitki, w ysiedli 
na brzeg, —  pow itały ich radosne okrzyki.

„Niech ży je k siężn iczk a! Niech żyje kapitan 
C ougourdan!" Nie obeszło się bez dyskretnych 
a życzliwych uwag co do owej ekscentrycznej pary.

A wieczorem całe miasto już szeptało 
o postanowionem  rzekom o m ałżeństw ie 
kapitana z księżniczką.

U płynęło już ośm dni, od czasu p ier­
wszej wizyty Cougourdana u księżniczki, w ciągu tego 
czasu widział się z nią w szystkiego pięć razy. Co 
wieczór spotykaliśm y się z kapitanem w kawiarni, 
gdzie opowiadał mi szeroko o swej ukochanej i zw ie­
rzał się ze swych planów i zamiarów.

Podziw iałem  przytem  jego zdrow y i rozsądny 
sposób patrzenia na całą sprawę, dzięki czem u szedł 
ciągle prostą, a zatem  najpew niejszą drogą do celu. 
Miałem wrażenie, jak gdyby  stojąc na okręcie, na 
mostku kom endanta, kierował pew ną i spokojną ręką 
swój statek do jakiegoś punktu  —  dalekiego, da­
lekiego, jemu jednem u tylko w iadom ego.

Bo rzeczywiście —  całe jego postępow anie do­
tychczasowe było bez zarzutu. W miarę jednak 
upływ ającego czasu, stawało mi się coraz jaśniejszem , 
że tkwiła w tern w szystkiem  jakaś ta jem n ica : jakie­
kolwiek księżniczka miała plany, faktem jest, że 
C ougourdana przyjm owała zaw sze bardzo serdecznie 
i życzliwie i na jego  nadskairiwanie patrzała bez gniew u.

M inęły dalsze dwa tygodnie . C ougourdan nie 
sypiał po nocach, stracił hum or i apetyt, sytuacja 
przedstaw iała się z każdym  dniem  groźniej i bałem 
się nie na żarty, by kapitan opancw any zupełnie 
swą miłością, nie porwał się w końcu na jakiś krok 
hazardow ny.

—  K apitanie —  powiadam  mu, —  tak dłużej 
trwać nie m o ż e ! Trzeba coś radzić, co pan m yślisz 
dalej robić ?

—  Co m yślę robić? To bardzo proste, oświadczę 
się o jej lękę.

—  Oświadczysz się pan ?
—  Tak, —  to postanow ione.
Nie masz pan pojęcia, co się ze m ną dzieje. 

Be* niej jużbym  żyć nie potrafił.
—  A mówiłeś jej już pan o swej miłości ?
—  P e w n ie !
—  Cóżeś jej pan pow iedzia ł?
No poprostu mówię je j :  „W iesz pani, coś

pow inna zrob ić?  W yjść za mąż za mnie.*
—  Pow iedziałem  jej tak, chciałem bowiem 

w iedzieć, co na to powie.
—  I co, —  obrazi s ię ?
—  A czegóż do licha, miałaby się obrażać ? 

Chciałbym ja to wiedzieć ! . . .
Nie —  poprostu spojrzała mi prosto w oczy 

i pow iada z uśm iechem :
—  Za pana, kap itan ie?
—  A czem uż by  nie —  odpowiadam . —  O boje 

jesteśm y przecie kapitanami —  będziem y razem 
podróżować, co mi się bardzo nawet uśm iecha. Pani 
będziesz kom endantem  m ego statku, —  chętnie 
pójdę pod jej rozkazy. To dopiero byłoby w sp an ia łe : 
będziesz mą żoną i mym kom endantem  zarazem 1

— Żartujesz pan sobie, kapitanie —  odparła 
wesoło. — Powiem  panu szczerze, że  do małżeństwa 
wcale się nie kwapię, zanadto kocham niezależność 
i swoDodę. Chyba —  chyba, —  gdyDym znalazła 
człowieka zupełn ie wyjątkowego

I zaczęła natychm iast mówić o czem innem.
—  W idzisz pan zatem , ciągnął dalej Cougourdan, 

—  że jeszcze nic straconego. Jutro pójdę znów do 
niej. Ha zobaczym y . . .

• J B A jb ^ H Z S T  *
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Rzadką uroczystość 
pięćdziesięciolecia snojej 
twórczości artystycznej 
obchodzi A leksander 
Mroczkowski, jeden z naj­
wybitniejszych przedsta­
wicieli starszego pokole­
nia malarzów polskich. 
Cr. w r. 1850 w Krakowie 
rozpoczął studja m alarskie 
pod kierunkiem  Łusz- 
czkiewicza, Szynalew- 
skiego i Dembow skiego, 
kontynuow ał je  w Mona- 
chjum, poczem wróciwszy 
do K rakow a był uczniom 
mistrza M atejki. Rychło 
jednak  poświęcił się n iemal 
wyłącznie studjom pejza­
żowym i w tym dziale 
zyskał zasłużoną sławę 
zwdaszcza kapitalnem  
swem dziełem „Morskiem 
Okiem“ k tó re  wystawione 
w r. 1896 w krótce potem 
zakupione zostało przez 
Muzeum Narodowe w Kra­
kowie. Dziełem tem  roz­
począł A. Mroczkowski 
wraz z nieżyjącym już 
W alerym Eljaszein-Radzi-

.ub ileusz w y b itn eg o  m alarza.

Zrzeszenie -rty».ów popularni go teatru  Praskiego i Warszawie wyitawiłc poraź pierwszy oryginalną sztukę polską, dram at 
historyczny utalentowanego ru to .... Bronisława 1 akalr p. Ł „Reduta Woli* obrazujące jedną z k art naszej martyrologji. 
W głównej roli gen. Sowińskiego wystąpił p. Wacławski, który rówrocieśi i* reżyserował sztukę Nasze zdjęcie przedstawia

dran,at7czną seeue ak ta  IM Fot. RóżeMdcz.

„Morskie Oko*, główne dzieło A K, oczko wzkiego Fot. A. Pawlikowski.

Autoportret A. Mroczkowskiego

kowskim  krajobrazowa 
malarslw o tatrzańskie, co 
samo już zapew nia twórcy 
trw ałą kartę  w dziejach 
sztuki polskiej. Ale obok 
tego  historycznego zna­
czenia ma „M orskie Oko“ 
niezniszczalne i dzisiaj 
w a lory artystyczne, k tó re  
cechują również i dalszy 
długi szereg obrazów 
M roczkowskiego, jak  
„Czarny Stawu, „Swin- 
nica“, „Dolina Białej 
\Yndy"‘ i inne. Z duma 
może artysta dzisiaj już 
siedmdziesięciokilkuletni, 
spoglądać ną sw'oją twór­
czość, której ju l ileusz 
czci całe społeczeństwo, 
interesujące się sztuką.Do. 
urządzenia uroczystości 
jubileuszowych zawiązał 
się osobny kom itet z 
Wojciechem Kossakiem 
na czele, a Redakcja 
„Światów ida“ przyłącza 
się do tych wyrazów' po­
wszechnego uznania dla 
Jubilata

Fot. A.

w -

i  i
Pawlikowski.

Z Teatru Płaskiego w Warszawie.

- 1 ' 
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O d zn aczen ie  S te fa n a  Ż erom sk iego  n a grod ą  rządow ą.
Na w iele lał twórczości 

literackiej, na w iele prac 
powieściowych, now elistycz­
nych, dram atycznych i pu­
blicystycznych spogląda dzi­
siaj znakom ity pisarz, za 
jedną z ostatnich w yróżniony 
najw yższą nagrodą, jaką 
Rząd Rzeczypospolitej roz­
porządza, I szeroka jest 
skala tonów, które dzisiaj 
tworzą jedną w ieiką harm o­
nijną sym fonję. W ięc po­
jawiło się najprzód nazwisko 
Stefana Żerom skiego pod 
drobnym i obrazkam i nowe­
listycznym i, nacechowanymi 
realizm em , nieraz aż dc 
naturalizm u dochodzącym . 
Poszła za nim  powieść 
o .L udziach  bezdom nych", 
na kturej już odezw ała się 
dusza artysty, współczuciem 
każdą nędzę świata ogar­
niająca, przem ów iło słowo 
jędrne a nastrojowe, pełne 
szacunku dla ofiary na 
ołtarzu ludzkości, a w olne 
od w szelkiego pustego Stefan Żeromikl pomaga swej córeczce Monice w p o t^ tk u i i  je j pi«cy szkolnej. Fot. M achowski i Zlakowski.
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patosu. D ram atyczno-żywio- 
łowe akordy zagrzm iały  z 
eposu o .P o p io łach " , obrazu 
epoki przedziw nie łączącego 
z sub te lną psychologją —  
dzieło, które rzec można 
stanow i etap w rozwoju 
i ewolucji rom ansu h i­
sto rycznego  w Polsce, za­
razem pierw sza książka, 
która sławę sw ego twórcy 
daleko poza granice Polski 
rozniosła. Nie powtórzył 
się Żerom ski w następnych 
u tw o rac h ; epoka jego  
„W iernej rzeki" przem aw.a
zupełn ie  now ym i słowami,
tragedję polsko-rosyjską 
ujm uje w sposób, daleko 
odbiegający od szablonu 
w szystkich dawniejszych 
naszych powieści i dramatów 
patrjo tycznych. Aż p rzy ­
szła wojna, a z nią i od ­
rodzenie Polski. Te ważne 
w ydarzenia wstrząsają i 
duszą ger.jalnego pisarza, 
w ydobyw ają z niej dźwięki, 
co najg łębsze i najpo­
tężniejsze, bucha z tych 

ostatnich książek Żerom skiego olbrzym ie ukochanie Polski, prastarej polskiej duszy, 
kiórą z odzyskaniem  bodaj częściowem dostępu do szerokich wód oceanu „wiatr 
od morza" ma odrodzić, język pisarza nabiera niewidzianej w literaturze polskiej
siły, plastyki i rodzim ości. Twórca nie ustaje w pracy, w kracza poraź pierwszy na
deski sceniczne — to szereg  dramatów od ponurego „Bielszy ponad śn ieg" aż do 
wesołej „Przepióreczki", której jeszcze nie znam y; przemawia Żeromski jako 
publicysta, jako pow ieściopisaiz (wż ostatniej swej książce „Przedw iośnie"). Nie 
guDiąc się w spółczesnym  chaosie pojęć i wypadków, przetapia je  na twory 
trwałej wartości artystycznej i narodowej. 1 słusznie go  dzisiaj za to wszystko 
odznacza sąd powołany przez ten  dział Rządu Rzeczypospolitej, któremu po- 
ruczona jest opieka nad duchową twórczością i duchowem  bogactwem  Polski. 
Niechaj wolno będzie i redakcji „Światowida" przyłączyć się do pow szechnego 
hołdu dla znakom itego twórcy „W iernej rzek i".
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Pierwsza ktrt_i rękopisu powieści „Wiatr od morza* Stefana Żeromskiego.
Fot. M achowski I Zlakowski.

Tam, gdzie powstała prześliczna legenda o „Wietrz* od morza*
Fot. Marcinkowski.

Zmiany w Sejmie Rzeczypospolitej.

Na i swo i Trzej posłowie z -(ropy 
Kryla, a mianowicii (od lewej 
ku  prawej): pp. Tomek, Janeczek 
i Dr. Targowski, którzy przed 
rokiem opuścili szi regi ,Piasta*, 
powrócili obecnie do tego stri 

metwa.
F ot. M achowski i Zlakowski.

Na prSwO: W miejsce zmarłego 
posU ś. p. T. Prószyńskiego 
wszedł do sejmu p A. Cnwalibóg, 
równlei s łonek  Związku Ln- 

dowo-r środowego.
F o t Macbos ki i Ztakowaki.
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W yp raw a w  g w ia źd z iste  przestw orza . ^

im
|  Obraz przyszłości: Olbrzymi okręt-rakieta, który kiedyś bęoz e przewoził pu M ien i.

z ziemi aa  księżyc.
P ress Photo Newg-Service.

Obrazek z „niedalekiej" (?) przyszłwści: Olbrzymie instalacje na księżycu,
' '  ’ nię.przenoszące jego energję drogą iskro* , na ziemii

P resa  Photo N ews-Service.

Gkręt-rauieta w yrzestworzacn gazie stery działania 
sił ciężkoici ziemi i zsiężycz wzajem się znoszą.

Presa Photo  News-Service.

III W wolnej, bezpowiebsaej przestrzeni obserwatorzy 
Ul połączeni tylko kablem z okrętem -rakietą będą mogli 
I|1 swobodnie robić naukowe spostrzeżenia.
■* Presa Photo News-Service,

Projektowany przez Dberth* okręt-rakieta z dolną 
cxę< cią, wypełnioną alkoholem, którą się odrzuci po 
wyczerpaniu zawartości i góro j, wypełnionej płynnym 

wodorem. P ress  Photo News-Service.

Czyżby się miało istotnie spełnić najśmielsze i naj­
piękniejsze „ia. zenie odwieczne ludzkości ? Czyzoyśmy 
istotnie mogli w bliskiej już może przyszłości odbyć 
podróż ku gwiazdom, ku księżycowi I  Tak nac przynaj­
mniej zapewnia astronom  M. Valier, który podaje aż dwa 
współczesne projekty urzeczywistnienia snów i rojeń, 
o. których w znanych powieściach fantastycznych mówił 
w litera urz« francustriej Jules Verne, a w naszej Jerzy 
Żuiawski. Obaj projektodawcy, profesor H. Goddara 
z Clark Colleg: w Worceater (Anglja) i prof. H. Oberth, 
Niemiec z pochodzenia, odrzucają dawniejszy projekt 
wystrzelenia z jakiejś gigmtycznej arm aty działa na 
księżyc: gdyby nawet udało się wmontować w ziemię 
takie działo i wyrzucić z niego taki pocisk, nie ma 
mowy o tern, by można umieścić bodaj jednego człowieka 
w jego wnętrzu. Toteż obaj uczeni budują swoje plany 
n a  okręcie-rakiecie, która leci w górę z szybkością 
losnącą wprawdzie, ale z maksy mai nem przyspieszeniem 
30 sekundometrów na sekundę. Po 332 sekundach 
okręt osięgnąłby w wysokości około 1600 km ponad 
powierzchn . ziemi potrzebną szybkość 1 0 . 0 0 0  m na 
sekundę i . . .  już szybowałby ku gwiazdom i słońcu. 
Różuica pomiędzy oboma uczonymi polaga na tern. że 
Anglik jako siły popędowej używa prochu, obliczając, że 
potrzebaby było 800 Kg prochu na każdy kg wagi r tk ie ty , 
podczas gdy niemiecki profesor projektuje płyn. złozony 
z alkoholu, płynnego wadom  i płynnego tlenu. Ramy 
naszego rtykułu nie pozwalaią nam na szczegółowe 
przedstawienie obu projektów, zaznaczamy je< <ak z 
całym naciskiem, że obaj uczeni trak tu ją je nie jako 
powieściopisarską fantazję, lecz jako oparty o ścisłe 
obliczenia problem naukowy, według ich zdania bliski 
praktycznego rozwiązania.

Spadochron który okrętowi-rakiecie umożliwi potem 
powrót na ziemię.

P ress  P hoto  News-Servlc«\

Dawdiejazy projekt zbudowania olbrzymiego działa 
i « y » n r1 e a ia  z niego ^ociakn ua księżyc.

P re s ; P ho łr Now»-Serviee.
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Z zam ków  i  p a łaców  w* P o lsce .

1. Zumi L widok z południa — 2. A m tiliti pokoi na I piętrze. — 3. Salon kr. Janowej Tarnowskiej. — Kancelaria z najpiękniejszym i rogami jeleniem!. — 5. Sala 
wielka z portri tern □ kominkiem) m arszałka galicyjskiego Sejmu Krajowego, k r. Jana Tarnowskiego. — 6. Najpiękniejsze konie ze stadniny w kii ikon z Loninszvm

p. rre jem m  (rok 1913).

W ieś Dzików, zaliczana w XVIII w.. do miasteczek, 
leży na prawym bizegu Wisły, tuż pod Tarnobrzegiem 
z którym  się bezpośrednio domami styka. Położfnie 
ma prześliczne Ze wzgórza, panującego nad szeroko 
rozI« na rzękę, ukoronowanego kościołem i k laszi rem
O. O. Dominikanów, -oraz zamkiem hr. Tarnow skich, 
rozciąga bię dalek 1 w iaok na odległy siad  o dwie mile

Sandomierz, niegdyś cysterską Koprzywnicę i gor, 
św iętokrzyskie. Od wschodu szarzeją duże lasy puszczy 
Sandom ierskiej, w k tó rej często polowali nasi Piastowie 
i Jagiellonow ie. D zików 'jako osada występuje od nie­
pamiętnych czasów. Pod nią i wokół niej rozciągają 
się szeroko em entarzysaa przedhistoryczne. Kilka razy 
dc roku zdążają tu  tiumy pątników  na głośne odpusty

w kościele — Fundacji hr. Tarnowskich z XVII. w. — 
wsławionym cudownym obrazem M atki Boskiej Dzi­
kow skiej. Innych pociąga znowu zamek, w którym  
mieszczą się duże i w ielkiej wartości zbiory artystyczne 
i naukow e: piękna galerja  obrazów z rzadkim zbiorem 
m iniatur, bib ljo teka z wiela unikatam i bibliograficz­
nymi, bogate »rchiwum z dokum entam i od 1305 r
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Z am ek  d zik ow sk i hr. T arnow skich .

1. Sala wielka! hr. S taniaiaw aT  unowaldegi. rek to r. Ą n iw e r » y te t in « r ie l^ « o i3 r in 5 5 y w ą H r S » E c l! ^ ^ T e 3 c ń ^ ^ M n 5 ^ » łm a n ^ ^ T ! ! a « E £ f f r ^ ? T T r ^ 5 5 .G T
Tarnowski a a  konin. — 3. Kaplica, 'idok  z głównego wejścia. • 4 Fragm ent laiunn. — i. rn b in e t hr. Zdzisławowej T.L nowaluej ze 'b io rę ir  -ninlatnr. — 6. Sypialnia

h r. Zdzisławowej Inrnowskiej — 7. Rancelaija hr. 1 iraowsLiego, 'norko  po ks. Józefie Poniatowskim.

1 rzed wojną znany był Dzików ze sławnej stadniny 
W spomniany zamek je s t budowlą pochodzącą 
z początków XV. w. Wzniesiony został przez Osso­
lińskich, nabyty w r. 1522 przez hr. Tarnowskich, 
w których ręku dołąd się znajduje. W ciągu w ieków 
ulegał wielo przeróbkom, to  też stracił swój pierwotny 
charak ter budowli obronnej. .Wśród szeregu kom nat

do najpiękniejszych zaliczają się: t. zw. w ielka sala 
z szafami bibljotecznymi wzdłuż ścian i pam iątkam i 
po hetm anie Tarnowskim, salon ozdobiony obrazami 
wielkich mistrzów, gab inet m in:a tu ri kaplice zamkowa, 
k tó rą  zdobi k ilka płócien niegdyś nadw ornego malarza 
del F ra te  oraz rzeźba Berniniego.

W ojna światowa, k tóra ty le placówek i ośrodków

kultur] i s-.tuki w Polsce niepowrotnie zniszczyła, 
z zamkiem dzikowskim i jego  zbiorami wcale oględnie 
się obeszła. Stało się to  dzięki temu, żti właściciele 
w ciągu dwóch inwazji rosyjskich rodzinnego gniazda 
nie porzucili, bezwzględnie zdecydowani dzielić losy 
jego i okolicznej ludności.
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Waza ze sta.ych ^azet Że * takich „nieużytków* Oryginału* strażnica pożarna. W południowej Kali- Kobiety , . . łapaczami psów. IN Brooklynie w Sta-
mużna coś zrobić i to  coś pięknego, to pckar.ał rze- foniji na szczycie świerku, 132 stóp wysokiego, zbudo- nach Zjednoczonych zaangażowano kobiety Jo
źbiarz Louis Scalona z Newarku w Stanach Zjedn. wano strażnicę pożarową, której w idnokrąg obser- spełniania obowiązków oprawców. Ponieważ^ siaio
Rozmoczywszy stary  papier gazetowy w płvnnej wacyjny rozciąga się na 200 mil wokoło. Tylko się lo  z inicjatywy towarzystwa ochrony zwierząi,
paście, nadaje mu polem dowolne kształty, a całość w razie gwałtownych wiatrów i burz obserwator na można się domyślać, że chodzi tu  o łigoaniejsze niż

pokrywa pozłotą. drzewie jest wystawiony na niebezpieczeństwo u mężczyzn obcbodzen.e się z psami. A może to
Preaa Photo N<. /s-Service. morskiej choroby Press Phoiu News fiervice. je s t objaw , równouprawnieni* kobiet?  P n w  Ph.N.-S.

Samoch Sd-klurifca dla zwierząt. Na dowcipny i praktyczny pomysł wpadł jeden Grup_ najsławniejszych lotników fra .c ^ .s irH  Po brawurowym locie z iryża do
z londyńskich weterynarzy: urządził w automobilu wędrowną klinikę dla zwierząt jeziora Czad w Afryce środkowej (24G0 km) fotograf iwali się razei*’ najznakomitsi
i objeżdża z nią uiice m iasta, lecząc na poczekaniu chore zwierzęta, a zwłaszcza z lotników wojskowych f-ancuskich kap. 1' eullemin, kap. Guys de Nizerai, kap.

psy, które mu masami przynoszą Fot. Sport A General Press-Agency. Pelletier d ’Oisy (słynny z  lotu Paryż—T o k io ) , k a p .  Daugeau Fot. spoat-A General p .-a .

, Bezrobotne* r* ce. Po sporządzeniu filmu .Dziesięcioro Przykazań", który i u nas Sfeainien'ał“ drzew a, 15 niljonów lal lezące- W Muzeum w C h im n itz  w Saksonji III
_  stal ssę pierwszorzędną sensacją ekranową, dziesięć ton niepotrzebnych już rąk  stoją umieszczone na Iziesłzińcu pnie prastarvch drzet* o wiel i — przypusz- ^
■ii z masy papierowej rzucono w Ameryce „na szmelc*. Press Phot. News-Serrice. czalnie kilkunastu miljonów lat, zamienione już w najtwardszy kamie . Fot.Atiantie m

= l = - - - »= ^ l = = = : l = = = . . l ^ = = = l ^ =  I S E E ł i a i f  S E  ł L ^ : = l ^ l  - = = = = l^ i |

R ozm aitości.
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K onkurs strze leck i to w a rzy stw a  Ł o w ieck ieg o  w  W arszaw ie.

Grup zwycięzców w konkursie (od lewej) pp. Lenartowicz, Łaszkiewicz, Maciejewski. Wręczanie nagron zwycięzcom : pp. S tocryiski (1) prezes Twa łowieckiego i prof
Fot. M achowski i ż ak o w sk i. Domaniewom (2), sek retan  Tora. Fot. M achowski i Z łakow jk

Zjazd prezesów Dyrekcji P. K. P. w Warszawie.

G rup. prezesów Dyrekcji kolejowych z ministrem kolei p. Tyszką (z). S lo ji x  lewej 
ku prawej: Prez. dyr. Budowy Borkiewicz, Rumiński (Kutowice) Cna/no. ski (Ge.1 '-),
podsekr. stanu Ju ljan  Eberhardt, miu*kol. p. Tyszki ^i. :htr'-sior . 'n_k (Kraków), 
Krzeczkowski vTUdom), Wiktor (Stanisławów), MikuJj. ' (W* >zawa), barwisz (Lwów), 

Staszewski (Wilno), DobrzyciJ (Poznan).
A | roi M achowski i Zlakuwski.

Pod przewodnictwem Mii Koleji p. Tyszki nbri.-owal w Warszawie 
zjazd p r u .  i .  * szystkic' dyr kcji ko! pinsrwowych. ńa_ze 
•djęcie piedstawia uczestników jjzd u . Od le vej ku pr ej : s* re< 
BuS7 yński, dyr. dep. Markowski, nacz. wydi Szmidt, inep. Pawłowski, 
insp. S. tolc.nan, nv . dep. C tai ski, pdsekr. sianu Eberhardt, min. 
koL Ty.zka, dyr. I -P- dr. R róbel dyr. dep. Mrozowski, dyr. dep. 
Skupierski, A lt., wydi. Piechów ikr, inż. Niebieszczański, ref. pras. 
Strzetelski, szef. prez. dr. Adam Gaiecki, dyr. dep. Kułac wski, prez 
dyr. budowy Borkiewicz, p r «  Czarnowski (Gdań Ruciń: i 

towice), Mikulski (Warszawa;, Wiktor (Staniał, ió w )  Staszewski 
(Wilno), Krzeczkowski (Ra? J m ), Barwicz (Lwów). Dobrzycki (Pt nań), 

1 .„ .h te l Morawianski (Kroków), nacz. lekarz dr. Borzęcki.
i Ag. fo t  M achowski i Złakowski.

Rocznica oswobodzenia Torunia.

Z iniciatywy Tow. Pomocy inw ilidom woj. i weteranom 1861 r. odbył się w Poznanin 22 stycznia obchód kn u c ia i  . u  wybuchu powstania styczniowego. Zdjęcia naszego 
koresrsndonta przedstawiają gropę przebywających w Poznaniu weteranów 1863 r. z prezesem prof. Culiier w pośrodku, oraz pochód do Tam a z honorowym szwadronem

7. p. strzelców konnych.
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— Cóż tu  się stało? Znów jak iś  wypadek?
— T a k . . ,  Ten bezczelny przechodzień przewrócił

auto.

Niezwykły wypadek. H l l l ł l O l T .

C /u

— Cói to za idjota wymyślił, ie  pies je s t przyja­
cielem człowieka? Wielki wynalazrli . .  .

Obrazki zimowe.

. . . i jego zastosowanie.

r r p /Ć fi, C-Ł/,

U !s c ts . _

i iakft ja  mamy*
Jaką zima być powinna • .  •
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P oradn ik  d la  fo to g r a fó w  am atorów .

Światła i ci.m e, 1/30 fiiter, F. 4, 5, Lumiere s . E.

Krajobraz zimowy.
iliny jest rodzaj kraj«tbra*n zimowego, niż letni, 

w lecie miękkość tonów i konturów , łagodne przejęcia 
z tonu wr ton, ostrożne akcentow anie żywszych świateł 
nadają pejzażowi tak irm u  cechy artystyczne, w' zimie zaś 
wszystko je s t przeciwnie: ostro akcentow ane cienie

światła.brak bai wi zmniej­
szenie przez to  i skali to ­
nów, pewna surowrość 
ogólnej kompozycji, oto 
cechy pejzażu zimowego.

Do tych cech dosto­
sowywać musimy też spo­
sób pracy. Mając do czy­
nienia przy śniegu z wszel­
kimi; odcieniami barw 
zimnych, między fioletową 
a niebieską, musimy uży­
wać klisz wyłącznie o rto ­
chromatycznych, o ile 
możności też i żelaznych 
i dość silnego żóUego 
filtra. Inaczej tony i cienie 
w śniegu, które nadać mu 
miały wartość, zleją się 
razem w brudno białą 
płachtę. Zwiększa się przez 
to naświetlanie, ale że z 
drugiej strony dzięki ja s­

ności śniegu i sile reflek­
tow anego przezeń światła 
słonecznego bardzo silnie 
skraca się naświetlenie 

kliszy, można śmiało powiedzieć, że krajobraz śniegowy 
ze słońcem naświetla się przy użyciu czterokrotnego filtia  
nie dłużej, jak ten sam krajobraz w lecie bez filtra.

Krajobraz zimowy i słoneczny wymaga pewnej, dość 
dużej ostrości, to też o ile chcemy mieć ostro i pierwszy 
plan i dalszy, najlepiej będzie użyć statyw u i małej 
przysłony (blendy). Ale światło słoneczne na śniegu je s t

Światła i cienie, 1/40 lilter, F. 4, S, płyta Lumiere S. E,

tak  silne, że otworem  objektyw u f : 6 , 8 , naw et z filtrem  
na czułej kliszy, n. p. na doskonałych do zdjęć zimowych 
płytach Lumiere a „Sans E cran“ można robić zdięcia 
błyskawiczne z ręki.

Wywoływać ostrożnie, kopiować na papierach 
chlorobrom osrebrow ych (gazowych) w czysto czarno 
białym tonie. Dr. Tad. Cyprian.

Rebus.

e<e.
v3 J  e^ e-

S  ^  AN&ICIJK&

2  -na. ~ ‘•-—i-ii 1

5ow.<łtycłVilę

W lutym mają się odbyć międzymiastowe zawody 
Kraków-Katowice (w Krakowie), term in jeszcze nie 
ustalony Match ten  będzie o tyle oardzo interesującym, 
że po ostatniem  przygniaLającem zwycięstwie Kranowian 
w Katowicach (9 V2 : V2) obie strony z pewnością walczyć 
będą zaciekle o palmę zwycięstwa.

Zadanie konikowe.
Uł. Mi Sław Sianki.

Z A. Asnyka.

bo za o
i

ka j że 0 rzecz schła

wa w ob- sta; kraj
i

wa wy daj stat

nio daj rzecz mnie ry ka, do ka

go tam cy de ka. o bek bo

mnie go nio w a rem ro ro dzie

za de mło dzi sta, mat ła; nie

z do- ra rzecz wa o za
1

znaj sla,

mto szu la, roz ra gdzie daj czy

któ mem mnie ka Bo <4 któ [ nie

Szai aJa.
(Uł. M. Slawnicki.)

Hen u morza Dniepru wody 
Trzecie-pierwsze tobie wskażą 
Na południu wielkiej mody 
Trzecie drugie m orską plażą 
Pierwsze-czwarte niebo boskie 
Gdy chleb drogi niech nam ześle 
Z  niej też imię żeńskie — głoski 
Dadzą gdy z tych pierwszą skreślę 
Trzecie czwarte na okrętach 
Szukać musisz nie na żarty 
Z gór gdy schodzisz po zakrętach 
W  drugie trzecie czwarte 
W, pierwszej skreśl osta tn ią głoskę 
Trzecią zaś i czwartą dodaj 
'ta s z  jagodę niczem włoskie 
w  sm aku z nią owoce bodaj!

Gdy skończone już udręki 
Tą zadaną ci szaradą 
To całości miłe dźwięki 
N agrodzą cię serenadą.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 2.
Zadanie konikowo-szachowe:

„Nie swatała mi cię sw atka 
Ani ojciec ani m aika 
.leno pieśni skowronkom e 
W te  poranki, te  majowe 
Jeno jasne one zdroje 
Kędy do dnia konie poję 
Jeno gołąb ów skrzydlaty.“

Zadanie konikowe i
„Skonał rok stary, z jego popiołów 
w ykw ita Feniks nowy juz skrzydła 
roztacza na niebie, świat go cały nadzieją 
i życzeniom wita czegóż w tym nowym roku 
żądać mam dla siebie.“

Gwiazda'zagadkowa: Maciej Rataj.

Uczestnicy .bchodn 30-letniego juldl uszu krakrwikiegc 
kluba szachistów: Chmnrski, K ró \ Wiewiórowski, Borucki, 
Klemensiewicz Gałuszka, Kamil ki, Winiarz, Szczurowski, 
Breuer, Bilski, I and a, Sagan, Błaszczak, Czetwei tynsk i, 

Bier.

Dział szachowy-
Pod redakcja Mieczysława Gałuszki.

T R. I) a w s o n (Eclaireur du Soir 1924).

Turmej jubileuszowy krakowskiego klubu 
szachistów o mistrzostwo Krakowa.

Z oka-zji 30-letiiiego jubileuszu klubu odbył się w 
Klubie społecznym Rynek 29 turniej jubileuszowy k .uk . 
klubu szachistów, który obecnie je s t sekcją szachową 
Klubu społecznego. Rozdanie nagród nastąpiłoś. niedzielę 
dnia 11 stycznia b. r. Przebieg turnieju A (-o ty tu ł mistrza 
miasta Krakowa na rok 1924) był bardzo iajinujacyin, 
mimo że faworytem od początku był Max Ghwojafck 
(student uniw ersytetu z Riałegostoku)! Phwojnik zdobył 
już w zeszłym roku I nagrodę w turm eju, wvgivwając 
wszystkie partje. IV tym roku jednakże nie "wykazał 
już tej formy co poprzednio i szalu zwycięstwa chwilami 
się ważyła między nim, a drem Aleks. Ameisenem. k tóry  
nie cieszył się powodzeniem fortuny, bo cały 1  punk t 
stracił niepotrzebnie (z Chwojnikiem pewną nie rozegraną 
przegrał, z Rubinsteinem w ygraną zremizował) podczas 
gdy Ghwojuik k ilka  partji dzięki wielkiemu tylko 
szczęściu w ygrał (n. p. z Konczyńskim). Mimo to wynik 
ten naogół uważać można za sprawiedliwy, kilku graczy 
zawiodło słnbą dyspozycją (Gałuszka Rubinstein, 
Konczyriski) k tó rą  to okoliczność częściowo uprawie- 
dliwia brak  zgrania i czasu.

W ynik:
I. nagroda złoty medal i ty tu ł m istrza

Maks Chwojnik punktów  8  
U. srebrny medal . . .  Dr. Aleks. Ameisen „ 7

III. bronzowy medaj . .  .  Miecz. Gałuszka „ 6

m  mm
m  m
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Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie końcówki braci M. i W. Piatów 
z Nr. 19-tego.

(Na a 6  ma s tać  c z a r n a  dam a.)
1. "W g7--g8 +  I! bS—c 8
2. dS—dfi +  K c 7 - d 7 !
3. G  gfi—f 5 4- K d7X d6
4 G f? - d 3  D a" b7
5. W g S —g tią - K d 8 - d 5
6. W gt>X c6! wygryw a.
I . k  DR—b7
2. d5X c6 -f-' K b7X c6
3. b4—bo 4- K c6Xb5 (D a6X b5i
4. G g6—d3 (—e8) i wygrywa.
2. . . . . K b7—c7
3. W g8~ g7  i t. d. wygryw a.

S p r u s t o w a n i e .  W num erze 19-tym i 20-tyra d p b lik  d rukarski 
w ypłatał niem iłe figle, k tóre niniojszem  prostu jem y, a  m iarow i :i“ 
w  num erze 19-tym w końcówce braci P latów  m a s tać  na  a6  r r m  dam a, 
w probiernie za£ Rd cha z n ru  20-lego m a Btać na  d 8  biała tam a.



Str 20 ŚWIATOWID Nutne; 5.

K alitc lora
Orzeźwiająca pasta miętouxŁ dozębód?o niedoscigruonej jakości.
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now oczesnych 1 
praw dziw ie arty-

stycznych
foto-studji aktu
W zory i cermiki w ysyła po 
otrzym aniu  listem  Zł. 2 ,6  lub 
10 Fr. Gazda, W iedeń. V/2, 
Bpengergasse 1 c/4. Korespon­
dencja po polsku. Zastępcy 
poszukiw ani. O

Trafne rozwiązalna zagadek z Nr. 2 
nadesłali:

Kazim ierz Gilewicz, W arszaw a. G łoszkowska, Targ o w ni ca' 
Jerzy W iewiorowski, Kraków. Zofja Saska, Radom. Karol Kiszą* 
Kraków. Kazim ierz Mumja, Kraków. Hala Bulimirówna, Kraków. 
Ludwik Zubrzycki, Kraków. Nina W isłocka, Kraków. S tefa  B ieniaszew ska, 
Kraków. W andalka  Tarnaw ska, Kraków. Rom an Sulimir, Kraków. 
K alasan ty  L am part, Kraków. Stefa Paazkotów na, Kraków. J . Dutkiewicz, 
Kraków . Mieczysław Smagłowski, Kosów. T adeusz Szejn, Kam ienica- 
Polska. M arjan Leśniak, Dębica. Zofja Rzew ińska, Przem yśl K am usia 
i Tolek W orochowie, Kosów. W ładysław  Huk, Kosów. Mikoła] S ta r­
czewski, Przem yśl. Tadeusz W iewiórkowski, Poznań. W ładysław  
Nlecińskł, Pińsk. M arja Fojcikowa, R oidzień. M. Sławnicki, Sianki. 
H elena Bocheńska i S tan isław  Kochmański, Kraków , Kazim ierz Golonka, 
Kraków. Kazim ierz Kozłowski, Koszykowa. Karol Pająk, Bielsko. 
Edw ard Pach, Kraków. Czesław  Kozłowski, W arszaw a. Józef W ajda, 
Kraków. R udolf Pająk , Kraków. Z. Tietz, W arszaw a. J an  Zamojski, 
Kraków. M aryla Słoiowaka, Katowice. Antoni Bocheński, Kraków. Leon 
Boókowski, Łódź, Michał Orticz, Lwów. Jan  Pę tak , Lwów. Jan  W alatek, 
Częstochowa. Eugenjusz 1 W łodzimierz Kowalscy, Nowy-Targ. Tadeusz 
Pratkow aki, Zakopane. Eugenjusz Chybłński, Kozy. W ładysław  Boner, 
Lwów. Syiwja R ennertów na, Adolf W ertic, W arszaw a. Jam ka M arjan, 
Kraków. Zygm unt G ergorich, N iedzieliska. Krzysztof Hidl, Kraków. 
Tadeusz Adamowicz, W arszaw a. Witold Kamiński, Grudziądz. Tadeusz 
Dworski, Sanok. Zygfryd Ascher, P izem yśł. Tadeusz Dydyński, Lwów. 
Helena Mokrzycka, Drohobycz. Przybyłoweki, Lwów. J an  Borys, Poznań. 
S tefan  Ogonowski, Borszczów. Longin L im , Modlin. W aiss Antoni, 
Kraków. H elena Bem ówna, Radom sk. Lutm an Czesław, Lwów. Irka 
N ewelanka, P rzem yśl W iktor K araś, Kraków. Dorota H erbstów na, 
W arszaw a. W ilczyński, W arszaw a. M arjan Orsztynowicz, Krółewska- 
H uta. Tadek Laska, Kraków. Olga Mliii, W ieiiczka. Aniela Lenius, 
Kraków. Edw ard Kurski, Kraków. Edw ard Doskocil, K raków. Jan ina  
Mikówna, Nowy-Sącz. Tadeusz Arend, Kraków. Lola Horowitz, Kraków. 
Leon Jaroiim , W ieliczka. M aryśka Ciekówna, A leksander Redlich, 
W ieliczka Franciszek Jochm an, Drohobycz Tadeusz Chmielewski, Poznań. 
W anda Poslróżna, Pilzno. Zygm unt Gaadnik, Katowice. L. Vaza (n a ­
zwisko nieczytelne). Oborniki A nastazja Frank*, Krói.-Huta. Stanisław  
Król, Wat-szawa. Józef M odrzejewski, W arszaw a. Jerzy  Kordow*k'« 
Poznań. O tton Przybyła, W łodzimierz. Kazim ierz M oszkowski, W arszaw a. 
S tanisław  Gugała, D ąbrow a Górnicza. S tanisław a Lew -ndowska. 
K atow ice. Karol Aut, Kalisz. M arta Jędruchow a, Kielce. Isabelłn Hoff- 
m anów na, Dębice. El. Gadziir.ska, Stanisławów. W acław  M ajchrowski, 
Jarosław . W ojciech Reym an, Osiek koło Żm igrodu. W ładysław  Lichten- 
stein , W arszaw a. MUller Stanisław . Toruń. Jan in a  Sikorówna, D roho­
bycz. Genek Pałyński, Tarnobrzeg. Jan ina  K am ińska, Sosnowiec. 
Zygm unt Łebek, Częstochowa. H enryk Lichtenstein,, W arszaw a Wacław 
Teltelbaum , W arszawa. Rysia Boro tficzkówna, Kraków. Teodor Majewski, 
W arszaw a. Zofja Feler, Tagow a Brześć n/B. Zygm unt Biesiadecki, 
Poznań. Dzidzi Kordasówna, Kraków. Irena  Hose, Kraków. A daś i Zosia 
Rygierowie, Kraków. Tolek Balicki, Kraków. J a n  Selim, Kraków. Staś, 
Romcio, W andzia, Janek  i Zbysio 8ulim irowie, Kraków. W anda 
Sullmirówna, Kraków. Kaźm ierzowa BuLasowa, Kraków. Roman Czerniak, 
Kraków  Lunek Broż, Kraków. Zosia Skąpska, Kraków. H enryk Rajch- 
m an, W arszaw a. Jan ina  Butldewiczówna, Poznań H. W ojakowska, 
Nowy Sącz. Stanisław  Huk, Kosów. W łodzimierz Stachoń, Pińsk. 
M ieczysław Grenik, Drohobycz. Klein Piotr, Drohobycz. J a n  Gałęzowski, 
Gniezno, D iśk a  i W iśka Kowatczewskie, W adowice. Kazim ierz Bogucki, 
Poznań. H elena M akowska, Milanówek. S tacha M ałachowska, Drohobycz. 
S. Danielówna, Tarnów. Łukasiew icz Fraocizek, Wilno. Sabina Rem- 
baczow a, Grudziądz. Zofja M odelska , W arszaw a. S tan iśław  Spolski, 
M arjan 8zym ański, Gniezno. Halina W alkow ska, Poznań. M uszka i 
H ala Sulimirowie, Kraków.

ŵ pÓ̂c! B I U R O  D E T E K T Y W
Bracka 17, front, tel. 228-40 (pryw. 58-30). W kraju i ’ zagranicą 

W ywiady, Obserwacje. Sprawy krym. 14

A bażury i Lam py Elektr.
Wytwórnia Inż. A. Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30 Z astępcy  poszukiw ani 61

iFoto-stutijaj
5  Zdjęcla-akty z natury dla m iło-g
■ śników i przyjaciół sztuki. Wy- ■ 
S borowa przesyłka próbna z g
■ cennikiem  inki. porto Zł. 3*50. ■ 
S W ysyłka za poprzedniem nade- g 
•  słaniem w liście poleconym pod ■
■ Kunst-' e g :NUS“ I 
; Wlen, 11/27, PostfaeH 64 W ;

ZNANY ZC SKUTECZNOŚCI

SKOlcntSO

NAGR W.ZŁOT. MEDALEM w AAAY?U

„Ameryko-Polskn"
ciekawe i pożyteczne 

?
Żądajcie w księgarniach, koszykach i kioskach „Ruchu".

OLLA1
najlepsza hygt

GUMA
prtna,
Wszfdzle i*A
nabycia.

BR J  CIA CH0MICZ
Warszawa ul. Zgoda 1. 8

polecają wypróbowanej jakości

NASIONA
Zakład ogrodn. 4 medale 

złote, 2 dypl.
Cenniki na żądanie. Firm a egz.

od 1909 r. 18
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KORONKI VALENCIENNESlf
Cenami i wykonaniem konkurujące z zagrarucznemi, znane ze O
swej trwałe ści i najmodniejszych deseni, deklamuwy próbny asorty- x
men 12 szłuczek 110 metrów, po jednej każdego gatunku wartości g
Zł. 50'— wysyłamy natychmiast za zaliczeniem pocztowem, przy O
:: :: dalszych zamówieniach dogodne warunki płatnicze. :: :: 2
Dla hiiriowmków 1 siowaizy szen g

specjalne warunki. 0
Fabryki Koronek g

Koziński i Nowakowski, Warszawa-Praga, Terespolska 27 o
dom  w łasny. 13 O

■PARF1 I r l E k l E  l i O R I E N T  V a R S O V IE

Pracownia ortope­
dycznego obuwia

wszeluiego rodzaju ie
G. GUTWILL1G
Kraków, ul. K row oderska 48.

*


